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Smutna 
komedia

/T YSLENIA o Polsce lub raczej „myślenia Polską” 
< V 1 ucz^ 9° Powstania. Ale klęski 1863 roku już nie 
Ł v X zdołał sobie wytłumaczyć. Było w nim coś z bo­

haterów Stefana Żeromskiego: zapal i gorycz.

Apollo Korzeniowski — dra. 
matopisarz, tłumacz, poeta* 
Kiedy przed kilkunasty laty 
Adam Hanuszkiewicz wysta­
wił komedię Dla miłego gro­
sza, pisano o Korzeniowskim 
jako twórcy zapomnianym. I 
można powiedzieć, że mimę 
prac historyków literatury, 
mimo kolejnych inscenizacji 
— ten stan trwa. To znaczy: 
już wiemy więcej o tekstach, 
lecz nadal kryją się one w 
cieniu, który rozjaśniają do­
piero... koligacje rodzinne. 
Apollo Korzeniowski — ojciec 
Józefa Conrada.

Rozgłos książek syna sprzy­
mierzył się mimo woli z oso­
bistą tragedią Apolla. On sam 
uznał, że jego rękopisy służyły 
przegranej sprawie. Stąd de­
speracki krok: zniszczenie ar­
chiwum, o czym zresztą wspo­
mina Conrad:

„Mnie osobiście wzruszy­
ło (...) spalenie rękopisów oj­
ca na jakie dwa tygodnie 
przed jego śmiercią. Odby­
ło się to pod własnym je* 
go nadzorem. Tego wieczo­
ra wszedłem do pokoju oj­
ca trochę wcześniej niż 
zwykle i, nie zauważony 
przez nikogo, przypatrywa­
łem się szarytce wrzucają­
cej rękopisy do ognia roz­
palonego na kominku. Mój 
ojciec siedział w głębokim 
fotelu wsparty o poduszki. 
Wstał wówczas z łóżka po 
raz ostatni. Wyglądał w
moich oczach jak człowiek 
nie tyle beznadziejnie cho­
ry, co śmiertelnie znużony 
— jak człowiek pokonany, 
ów akt niszczenia papierów 
dotknął mnie głęboko, bo
wyglądał na poddanie się. 
Ale nie śmierci*.

Zauważmy, że skąpa,. zdą- 
wałoby się powściągliwa re­
lacja jest i komentarzem zło­
żonej biografii twórcy Lor­
da Jima.

Najnowsza premiera Dlami- 
łego grosza w Teatrze Pol­
skim przywołuje tamtą scenę, 
choć sztukę pisał człowiek, 
który jeszcze potem próbował 
walczyć. Kim więc są boha­
terowie komedii? Właściwie 
jest ich troje. Dwóch przyja­
ciół: Pan Henryk i Józef Sta­
ropolski oraz bogata jedynacz­
ka, córka pułkownika, Anna. 
Cała reszta postaci — roztań­
czonych, rozgadanych, gonią­
cych za majątkiem — stwarza 
tło dla racji bohaterów.

Rzecz dzieje się w okresie 
kijowskich kontraktów, kiedy 
okoliczna szlachta ubija inte­
resy. Zjawia się wówczas Jó­
zef, były spiskowiec Wiosny 
Ludów, który wraca z zesła­
nia. On jeden wierzy w stałą 
bezinteresowność rodaków. 
Ostrożny Henryk hamuje za­
pał przyjaciela. Sam przed la­
ty łudził się hasłami wolnej 
ojczyzny. Dziś nosi maskę cy­
nika: „Zmieniłem się w żart 
wieczny; zginąłbym inaczej, 

la trza Śmiać stę s wszyst­
kiego albo być w rozpaczy: 
Więc się śmieję.*

Jest jeszcze Anna. Piękna 1 
elegancka. Obraz wiernej dzie­
wczyny towarzyszył Józefo­
wi na tułaczce. Lecz Anna 
się zmieniła. Przerażona per­
spektywą ubóstwa zrywa 
dziewczęce śluby. Zostaje żo­
ną kabotyna — bogacza Ada­
ma Muchy vel hrabiego Mu- 
chowskiego. Kiedy zrozumie 
swój błąd, będzie za późno. 
Samotny Józef odchodzi.

Dziwna to komedia. Grote­
skowo ujęte postaci prowa­
dzą pseudodowcipne dyskur­
sy. Plącze się intryga, a w 
finale cisną się słowa żalu, 
rozpaczy: „Ale pamiętaj, An­
no, żem ja kochał ciebie ta­
ką świętą miłością... Ocknij 
się. Spójrz w siebie...* Krę­
powany carską cenzurą Ko­
rzeniowski tłumi pasję oskar­
życiela oburzonego bałaga­
nem, widzącego marazm 
szlachty.

Kończy się komedia. A 
twórca? Prapremiera (1859) 
przyniosła mu sławę. Wkrótce 
jednak wpadł^w wir konspi­
racji. Twórz/ tajny Komitet 
Miejski. Aresztowany jesienlą 
1861 roku najpierw przeżywa 
gehenne X pawilonu Cytadeli, 
potem zostaje internowany 
wraz z rodziną w głąb Rosji. 
Straszne warunki, śmierć żo­
ny, klęska powstania — stwa­
rzają bariery, których już nie 
potrafi znieść. Śmiertelnie 
chory wraca do Krakowa. 
Wiosną 1869 roku umiera. „

Tragiczna biografia i smu­
tna komedia. Jak to wygrać 
na scenie, by nie zgubić pod 
XIX-wiecznym kostiumem 
obyczajowej satyry głosu pisa­
rza, który czuje się współod­
powiedzialny za losy ojczyzny?

Najnowszy spektakl Tade, 
usza Minca w Teatrze Pol-^ 
skim jest na pewno propozy-^ 
cją interesującą. Reżyser sta-* 
rał się wysmakować lekkość 
dialogu. Statyczny akt I oży­
wił (zgodnie z pomysłem Ha- 

. nus^ieayiczowskiej insceniza- 
* cji) mfipiczną scenką, w któ/ 

rej bryluje fertyczna pokojów* 
ka. Adam KiHan, autor sceno* 
grafii, nadał całej historii ra­
my epoki i równocześnie bi­
belotu. Krystyna Królówna 
znowu pokazała świetny war­
sztat Jej Anna ma silę, spryt, 
urok. Brakuje natomiast par­
tnera. Bo Wojciech Alaborski 
utrzymał Józefa w tonacji ma­
zgaj owato - komediowej. Co 
prawda próbuje towarzyszyć 
Annie Henryk (Janusz Za­
krzeński), lecz zbyt często ule­
ga patosowi.

A to już szerszy problem 
odbioru tekstu. Jak utrwalić 
dramatyczny ciąg dalszy 
akcji? Niestety, mimo wyraź- 
nych podszeptów scenografa 1 
lirycznych akcentów w grze 
Królówny — finał się gubi. 
Tam, gdzie powinna być roz­
pacz, żal, niepokój, które drę­
czyły autora, została cisza.

JADWIGA 
JAKUBOWSKA


